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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro  Apolonjusza M.
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W  Kościele po Paulińskim Śgo D ucha w Niedzielę 
przewodnią to je s t dnia 19 b. m. p rzypada doroczny 
ośmiodniowy odpust Pięciu Itan Zbawiciela Chrystusa. 
U roczystość ta odbywać się będzie zwykłym obrzędem 
odpustów  Kościoła, nadto w  dniu tym, to je s t 19 b. m. 
zaraz po ukończonej sum ie, udzielanym będzie Sakra­
ment Bierzmowania.

Petersburg, d. 26 Marca (7 Kwietnia).
W  Ukazie NAJW YŻSZYM  na d. 19 M arca do za­

rządu wojennego wydanym wyrażono:
W  dowód szczególnej M onarszej łaski za czyny w a­

leczne dokonane przez w ojska podczas ostatniej wojny, 
N A JJA ŚN IEJSZY  CESARZ oprócz insigniów, nada­
nych Rozkazem NAJW YŻSZYM  z 30 Sierpnia 1856 r. 
nadaje jeszcze N  a j  m i ł  o ś c i w i e j: batalionom I m u i  
3mu Zamojskiego pułku piechoty, chorągwie Śgo Jerze­
go z napisem: „za przejście Dunaju 11 M arca 1854 r .“ 
batalionom 2mu i byłem u 4mu czynnemu, obecnie 4mu 
rezerwowemu pułku Lubelskiego, oraz 2mu pułku  Z a ­
mojskiego, takiż sam napis do posiadanych przez nich 
ehorągwi Śgo Jerzego, przyczem wszystkie pomienione 
bataliony zachowują na swych chorągwiach dawne na­
pisy; lekkiej zaś.baterji N r 8my 15ej brygady artylerji, 
trąby  srebrne Śgo Jerzego z napisem: „za przejście 
Dunaju 11 M arca 1854 r .“ pu łk  grenadjerów  Jenerał- 
Feldm ąrszałka Księcia Barklaja-de-Tolli, ma odtąd  na­
zywać się pułkiem  Nieświezskim grenadjerów  Jenerał- 
Feldm arszałka Księcia Barklaja-de-Tolli.

—  „N A JJA ŚNIEJSZY  PAN, dla uwiecznienia p a­
mięci czynów wojennych, dokonanych przez pułki 
podczas gdy nosiły dawne nazwy, N a j w y ż e j  roz­
kazać raczył, aby te z pomiędzy nich, k tóre noszą o- 
becnie nazwy swych szefów, zachowały obok tego swe 
nazwiska, co ma być i na przyszłość przy mianowaniu 
szefów zachowywanem. Na tej zasadzie pułki nazywać 
się będą w jeżdzie: kirassjerskie: Jekaterynosławski, 
Głuchowski,  Pskowski, Mało-Rossyjski, Nowogorodzki; 
dragońskie: Moskiewski, Nomorossyjski, Kargopolski, Kin- 
burnski, Kazański, Rygski, Ticerski, Nizegorodzki, Sie­
wierski, Perejestawski; ułańskie: St.-Petersburgski, Kur- 
landzki, Smoleński, Charkowski, Litewski, W ołyński,W oz- 
niesieński,Odesski, Czugujewski, Biełgorodzki, Włodzimier­
ski; husarskie: Klastycki, Białoruski, Lubieński, Kijowski, 
Ingermanlandzki, Iziumski, Achtyrski, Narwski, Mitawski. 
W  piechocie grenadjerskie: Keksholmski, St.-Petersburg­

ski, Pernawski, Rostowski, Żmudzki, Kijowski, Taurycki, 
Jekaterynosławski, Moskiewski, Syberyjski, Małorossyjski, 
Fanagoryjski, Astrachański, Erywański, Gruziński; pie- 
ehotne: Newski, Koperski, Kaługski, Libawski, Staroin- 
germanlandzki, Pskowski, Biełozierski, Archangelogrodzki, 
CzemigowsJd, Briański, Orłowski, Kazański, Borodiński, 
Szyrt.ański. N A JJA ŚN IEJSZY  PAN raczy mieć zupeł­
ne przekonanie, że pułki, otrzymujące dawne swe na­
zwy, pozostaną i nadal ożywione temiż uczuciami męz- 
tw a, gorącej gorliwości i niezachowanego przywiązania 
do T ronu i sławy oręża ojczystego, jakiem i zawsze tak  
w walkach ja k  i w śród pokoju odznaczyły się.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstawienia 

JO . Xięcia Namiestnika Królestw a, N a j m i ł o Ś c i w i e j  
dozwolić raczył przebywającym we Francji wy- 
chodcom Polskim: Józefowi Pawłowskiemu, W in ­
centemu Stawskiemu, Karolowi Rusieckiemu i Kon­
stantemu Stobieckiemu powrócić do K rólestw a 
Polskiego, na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 
15 (27) Maja 1856 roku.

fiorrespondencja  z Rzymu.
Rzym, d. 1 Kwietnia 1857 r.

( D o k o ń c z e n i e . )
T eatra wszystkie pozamykane w Rzymie przez 

ciąg wielkiego postu: za to po innych m iastach 
półw yspu najlepsza teraz opera. N igdy może nie 
nie pojawiło się na scenie włoskiej tyle muzycz­
nych utworów, co w kilku upłynionych miesią­
cach. Pom ijając już mnóstwo podrzędnych kom ­
pozycji, oprócz Simone BoccanegraVerdego, ok tó- 
rym wspominaliśmy poprzednio, a który robi fu ­
rore w Wenecji w teatrze delta Renice, trzy nowe 
opery zyskały powszechne oklaski i szalone miały 
powodzenie w Neapolu, Novarze, Florencji i P a­
lermo;. są to: Pelagio Mercadantego, it Conte di 
Snn-Germano Traversarego, Fiametta M abellinie- 
go i Piccarda Donati maestra Płatania.

W  teatrze della Pergola we Florencji śpiewa 
polka za włochem będąca pani Sikorska-Mariani.

Publiczność włoska podzielona teraz na dwa

przeciwne obozy, fanatycznych czcicieli Ristori i 
zapamiętałych wielbicieli Sadowskiej. Dwie te 
sławne artystki równoważą się w opinji, ale vox 
popali przyznaje więcej est.ro to je s t zapału i na­
tchnienia Sadowskiej, k tóra mówiąc po włosku 
furo reggia  w Neapolu. Polem bitw y obojga stron­
nictw bywają kolumny teatralnych dzienników; a 
stosy foljałów wynikłych z tej zażartej polemiki 
przypominają namiętnością i obfitością sławne 
gryztnoły realistów i nominalistów, wprawdzie 
wówczas druku jeszcze nie wynaleziono, a parga- 
min drożej od papieru dzisiejszego kosztował, ry ­
cerze więc tych pań mają postęp za sobą i za swo­
ją  polemiką, i spodziewać się należy, iż urośnie 
pewnik, źeabsołutum  nie było nigdy w stanie n a­
tchnąć tyle stronnic, co do ilości jeśli nie do jako­
ści, ile tragiczny koturn dwóch kobiet, a wielki 
Arystoteles zniknie jak  Tom-Pouce pod krinoliną 
R istori i Sadowskiej.

Głośna śpiewaczka z powołania księżniczka don­
na M arja Piccolomini, prawnuczka Eneasza Sil- 
vjusza, który  przed wstąpieniem na stolicę apo­
sto lską  tak  długo w Połsoo gościł, przejeżdżała 
niedawno przez T uryn  udając się do Londynu. 
Znana je s t w Rzymie jej odpowiedź stryjow i k a r­
dynałowi Piccolomini, który jako  książę kościoła, 
wielki pan i człek starego kraju, niekoniecznie po­
dzielając egalitarne uczucia synowicy, i nie zbyt 
dowierzając innemu jak  do klasztoru lub stanu 
małżeńskiego powołaniu, ofiarował jej wielki po­
sag, aby starodaw ny klejnot Piceolominich nie o- 
cierał się o kulissy. Nadobna księżniczka z nieu­
giętą wolą swego rodu, odrzekła stanowczo star­
cowi: Se non cantero, moriro (jeśli śpiewać nie bę­
dę, umrę).. Ale inną razą o niej pomówimy.

Piśmiennictwo włoskie, chociaż usypia często 
jak  boski Homer u  Horacego, quandoque dorrnitat 
Homerus, nie próżnuje dla tego zupełnie. O dkąd 
Manzoni opuścił pole powieści dla lingwisty czy cli 
studjów, którym obecnie się oddaje, ja k  to już 
czynił drzed nim sławny Monti, wydział ten prze­
szedł w inne młodsze ręce, w szeregu powieścio- 
pisarzy odznaczają się szczególnie Hippolit Nievo 
autor ślicznej powieści Angelo di bonta, którego

Stanisław ow i Jachow iczow i.
w dniu 61 urodzin jego. 

p rz e z  

Wincentego Pola.

Cześć ci, śpiewaku dobrego posiewu!
Cześć polskich dziatek wierny opiekunie! 
Lutnia twa cięta jest z Bożego krzewu! 
Stróże anioły grają po twej strunie!

Znamy, kto starszy, kto lepszy w ojczyźnie,
I tam przed Bogiem kto z nas bliżej stoi:
I coś dał szczodrze, zostawim w puściźnie 
I naszćj dziatwie, i tój dziatwie twojej!

Ty nam urośniesz, jako Tatry rosną,
Kiedy je żegna z oddali wędrowiec;
Boś w dobrej woli, do świtu i wiosną 
Obsypał kwieciem ciernisty inanowiec.

I gdy błądzili wszyscy, tyś nie błądził:
Lecz pracowicie i cicho i skromnie 
Dałeś to dziatwie, co ci Bóg przysądził, 
Mówiąc: ,,Maluczkie, puśćcie bracia, do mme\u

I wielkim wzorem Zbawiciela Pana 
Garnąłeś dziatwę jak  kokosz pod siebie; 
Bo była miłość tak  wielka ci dana,
Że jest jćj cena znana tylko w Niebie.

Nam tej miłości ni spłacić, ni sławić;
Ale gdy Bóg cię w środku nas postawił; 
Nam świętej woli tylko błogosławić, 
Jakoś ty dziatwie naszej błogosławił!...

Boś ty obmyślał dobrze gniazdo nasze, 
Nie tylko dobrze, i owszem najlepiej!
I jako dziatwa chwyta mleczną kaszę, 
Tak słowo twoje na żywot ją  krzepi.

Jak deszcz majowy, oddech Bożej rosy, 
Jak woń fijołka, i wiosną i rano,
Jako skowronek bije się w niebiosy:
Z takiej to przędzy dałeś dziatwie wiano!

To tćż twe pieśni do ko ła  nas krążą,
Jak te gołębie w koło gołębnika, 
Których skrzydełka raz ku niebu dążą, 
To znów do swego zwracają kącika.

To tćż twe pieśni brzęczą nam, jak  pszczółka, 
Jako głos dzwonka z wiejskiego kościółka, 
Miłe dla serca, jako turkot młynka,
Ciepłe jak  światło cichego kominka!

I jak  pobożne w niebiosa się wspina,
I co prostoty w ładzie polskiej chatki,
I co czułości w tern spojrzeniu matki,
Co się nad śpiącą dzieciną nagina,

Wszystkoś to zebrał i świeże i wonne,
I co po Bogu i domu zakonne,
Po sercu proste, po miłości tkliwe,
Wszystko, co- święte i czyste i żywe.

Na głos tych pieśni każdy mocniej wierzy,
Na głos tych pieśni człek się rad poprawia, 
Bo miłość twoja szczęśliwie nas stawia, 
Pomiędzy Bogiem a  sercem macierzy!...

Nam tej miłości ni spłacić, ni sławić;
Lecz gdy Bóg ciebie w środku nas postawił: 
Nam świętej woli twojej błogosławić,
Jakoś ty dziatwie naszćj błogosławił!



nowy utw ór il Conle P i co r ar o (lirabia owczarz', 
dopiero co wyszedł z druku; Juljusz Carcano, au­
to r wydanego w tycli dniach romansu Angiola M a­
ria, Jakób Cabianoa, którego świeży dram at U 
Buon angelo di Siena (dobry anioł seneński) ma 
należeć do celniejszych utw orów  tegóczesnej wło­
skiej sceny i t. d.

Obok belletrystyki kwitnącej po rozlicznych 
miejscach pięknej Italji, istnieje poważna ducho­
wna literatura, której Rzym jest najprze dniejszem 
ogniskiem i stolicą. Na jej czele stoją dwaj Jezu­
ici, 0 0 .  Perrone i Passaglia, głośni na cały świat 
katolicki teologowie. Sądziemy, iż nie będzie od 
rzeezy dodać kilka słów o ich osobie i pracach, ile 
że czytelnicy nasi mniej byw ają zwykle oswojeni 
z tego rodzaju wiadomościami i z ruchem  katoli­
ckiego świata.

O. Perrone urodzony 1794 r. w  Chieri blisko 
Turynu, zaczął uczyć teologji w  /collegium Rzym­
ski em, które Leon X II w stąpiwszy 1823 r. na sto­
licę apostolską oddał byl Jezuitom, i przez la t nie 
mai czterdzieści piastow ał urząd professorski. — 
W  tern kolłegjum nauczali niegdyś Bellarmin i 
Suarez, i w niem to dotychczas dwustu przeszło 
uczniów zgromadzonych ze wszystkich narodów 
i części świata, uczęszcza codziennie na teologję. 
O. Perrone kochany i czczony od wszystkich, po­
ważanym jest on niemniej od całego duchowień­
stwa. Papież Grzegorz X V I i P ius IX  szczególną 
mu okazywali łaskę, i mianowali go konsultorem 
do różnych kongregacji postanowionych do prze­
glądania decyzji koncyljów prowincjonalnych, 
kongregacji biskupów i regularnych i t. d.

Dzieła jego są następujące:
Johannis Perrone S. J. Orationes in Collegio 

Romano habitae, Rzym 1835; w Ratyzbonie wy­
szło ich 21sze wydanie w 9ciu tomach in 8vo 
(ogółem wyszło już 25).

Johannis Perrone S. J. Praelectiones theologiae 
ab eodein in Compendium redactae, 4 tomy in8vo; 
\V R a t y z b o n i e  w y s z ł o  w y d .  2 6  w 2 c ł i  t o  m a  u li.

Synopsis H istoriae theologiae cum pliilosophia, 
Romae 1845.

De immaculato Beatae Virginis conceptu , an 
dogmatice definiri potest 1 tom. Romae 1847.

II Protestantisino e la Regola di Fede, 3 tom y, 
Rzym 1853, dzieło przedrukowane i tłómaczone 
na francuzkie i na niemieckie (w Ratyzbonie).

Inne jego drobniejsze pisma są:
Analiza i rozbiór symboliki Mohlera, Rzym, 

1836.
O Hermesianizmie 1836.
Analiza i uwagi nad llistorją Innocentego Ulgo 

przez Turlera, Rzym 1840.
O Hermesianizmie 2gi artykuł, Rzym 1839.
Instrukcja o W cieleniu Pariskiem dla Abisyń- 

czyków, wytłumaczona po abisyńsku.
Uwagi nad metodą wprow adzoną przez H er­

mesa 1843.
Rozprawa o nazwie Kościoła katolickiego, Rzym 

1843.
Rozprawa o dziele kardynała Lam bruschini o 

Niepokalanem Poczęcia, Rzym 1845.

POWIEŚĆ
przez

•Jama K a c lia r ja s iew icza .
(Ciąg dalszy).

— Czy można się zapytać, co to za taki? 
pytał pan Hetka.

— Ubogi, ale skończył szkoły i jak  mówi
ksiądz Daniel, skończył bardzo dobrze  za
kilka lat będzie miał dobry kaw ałek chleba... 
Nazywa się Felicjan...

— Pan Felicjan? aplikant u pana Kuleszy? 
rzekł z ciekawością Hetka.

— A widzisz pan, toż go znasz, prawda, że 
poczciwy człowiek?... A Renata, mówiąc mię­
dzy nami, aż zaślepiona w nim! Biedna siero­
ta, codziennie płacze, tak jej tęskno za nim!

— Praw da że poczciwy, ale biedny, bie­
dny, a dziś nie zaraz przyjść do majątku! Złe 
czasy, bardzo złe czasy! Zdaje mi się, że m a­
jętny jaki kawaler... cedził zwolna p. Hetka.

Panna Teresa spojrzała wymownie na księ­
dza Daniela. Biedna! ona nieznała uczucia mi­
łości, dla niej, ubogiej, był dostatek najwyż- 
szem szczęściem na ziemi! Ale ksiądz Daniel

R ozbiór listu Pasterskiego wydanego w syno­
dzie kościołów episkopalnych w Stanach Zjedno­
czonych 1844.

0  Regule moralności X. P . Scarini.
Protestans i Biblie, Bolonja 1852.
Mowy akademickie o Niepokalanem Poczęciu.
W ydał także w roku 1854 dwa katechizmy po 

włosku, jeden o kościele katolickim, drugi o pro­
testantyzmie w Rzymie.

Obecnie zaś pracuje nad dziełem teologicznem 
większych rozmiarów. W  każdej mierze błogi 
wpływ, jak i w yw arła niezmordowana praca autora 
wszędzie czuć się daje, bo nie tylko we W łoszech 
ale we Francji, w  Niemczech i w naszym kraju 
używ ają go i na jego się odwołują powagę.

O uczniu tego znakomitego teologa ojcu P assa ­
glia kilka słów w następnym  liście powiemy, gdyż 
zakres naszej korrespondencji nie dozw ala nam 
wchodzić obecnie w przydłuższe bibliograficzne 
szczegóły.

Onegdaj we środę 18go M arca o 5 tej po połud­
niu zeszła z tego św iata w pałacu swoim na Kwi- 
rynalu Marja, K arolina księżna Saska, z domu in­
fantka Hiszpańska, prawnuczka po pierwszym 
mężu królów naszych Augusta ligo  i Ilłgo. D ru­
gim jej mężem był kaw aler Rossi, po śmierci k tó ­
rego weszła tertio roto za hr. Vimercati z Medjo- 
lanu. Imienia jednak dawniejszego nosić nie prze­
stała. B yła to wielce nabożna i dobroczynna pani. 
Blizkiemi jej krewnymi byli: kardynałowie Altieri 
i Patrizi, tudzież księżniczki Massimo za książę­
tami Lancelloti i Del Drago będące, wszyscy 
czworo z księżniczek Saskich Urodzeni. Dzień po­
grzebu jeszcze niewiadomy i pałac księżnej Saski 
szczelnie pozamykany w tej chwili. Przyszłym  razem 
potrafiemy wam powiedzieć cokolwiek o tej smut­
nej uroczystości.

Jego Em. kardynał książę Ludwik Altieri został 
mianowany kamerlingiem na miejscu zmarłego 
kardynała Sforza. Papież sam oświadczył mu, iż 
go w y n o s i  na ten urząd w  zakrystji kościoła Sant.i 
Apostole, po odprawieniu nabożeństwa pogrzebo­
wego nad ciałem kardynała Sforzy. Dostojność 
kamerlinga S. K. R. je s t najwyższą w kollegium 
kardynalskiem  i stopień tylko niższa od Papiez- 
kiej. Kamerling rządzikościołem i państwem  pod­
czas bezkrólewia. K ardynał Altieri liczy dopiero 
pięćdziesiąty drugi rok i jest prawnukiem po matce 
Augusta K róla Polskiego.

Na konsystorzu trzymanym we czwartek 19 
Marca nastąpiła rano ceremonja rozwiązania ust 
dwóch nowo przybyłych po kapelusz do Rzymu 
kardynałów : Ich Em. kardynała Haulik arcybi­
skupa Zagrzebskiego i kardynała Geissel arcybi­
skupa Kolońskiego; w wieczór zaś odbierali kape­
lusz z rąk  Monsignora Stella prałata przyboczne­
go Jego Świątobliwości. W edług dawnego zwy­
czaju przestrzeganego w Rzymie nowi kardynało­
wie przez trzy dni przyjm ują duchowieństwo i 
szlachtę; mieszkanie ich bywa wspaniale oświe­
cone, a huczna muzyka przygryw a na wysokich 
rusztow aniach pod oknami dla ludu i mieszczan.' 
Idąc za tym zwyczajem kardynał Haulik przyjino-

zmarszczył brwi, a Teresa połknęła słowo, 
które już na ustach miała.

Wtem weszła Renata, a  rozmowa się u- 
rwała.

— Słnchaj Renato! zaw ołała z radością 
panna Teresa, pan Hetka zna Felicjana.

Renata zadrżała, oczy jćj błysły Ogniem. 
Przystawiła krzesełko do pana Hetki, utopiła 
w jego twarzy czarne, łzami zwilżone oczy, a 
każde słowo dotyczące się Felicjana padało 
jej wprost do serca. Biedna sierota! W ycho­
w ana w odludnej ustroni, wykołysana śród 
szumu lasów karpackich, wychowanka gór i 
wichrów, nastroiła serce wielką smutną melo- 
dją, a  takie serce tak rade miłości, tak szale­
nie kocha! Weź mu to uczucie, a  pęknie!...

Długo w noc ciągnęła się rozmowa. P rze­
nocowawszy pożegnał pan Hetka gościnną 
plebanję, a nabrawszy ukłonów i pozdrow ień 
do Lwowa co nie miara, odjechał ze Skalisk.

W pół godziny stanął przed gankiem pana  
Izydora.

Pan Izydor był jakoś w niedobrym humo 
rze. Dzień był mglisty, siejba szła leniwo. — 
Rozczytując się w pandektaeh i szukając przy­
chylnych sobie paragrafów, zaniedbywał go­
spodarstwo. Spostrzegłszy to, gniewał się i

wał w pałacu weneckiem u lir. Colloredo posła 
Austrjaekiego, gdzie pani hr. z Potockich Collo­
redo była gospodynią. Pałac poselstwa w całej 
długości swej na zewnątrz był oświetlony wosko- 
wemi świecami. Recepcja kardynała Geissel od­
bywała się w pałacu Brancadero na placu Colonna 
w pomieszkaniu kardynała Reisaeh.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. *
SSegfesse T e l e g rujiczne,

L o n d y n  12 K w i e t n i a. Członkowie gabi­
netu zostali wczoraj zupełnie niespodzianie zwoła­
ni na zgromadzenie w mieszkaniu lorda Palm er­
ston. Posiedzenie rady gabinetowej trwało bardzo 
długo i wszyscy znajdujący się w Londynie mini­
strowie byli na niern obecni. W edług ministerjal- 
nego Observer, nowy parlament zostanie dopiero 
w dniu 7 maja zwołany. Posiedzenia krótko trw ać 
będą i tylko najbardziej naglące interesa mają być 
na nich wprowadzone. Rząd przedstawi parla­
mentowi kilka projektów praw  politycznego cha­
rakteru, ale żadna kwestja pierwszego rzędu nie 
przyjdzie pod rozprawy.

W  i e d e ń 12 K w i  e t  n i a. W edług wiadomo­
ści otrzymanych tu  z K attaro, biega tam wieść, że 
książę Daniel czarnogórski ma abdykować na 
rzecz swego synowca a syna wice-prezydenta M ar­
ko. Ten młody książę mający siedmnaście lat znaj­
duje się obecnie w Paryżu. Książe Daniel ma o- 
trzym ać ze skarbu czarnogórskiego pensję doży­
wotnią.

K o p e n h a g a  13 K w i e t n i a. (Wieczorem). 
Dziś po południu o godzinie 4ej Jego Król. Mość 
udzielił panu Scheele uwolnienie od obowiązków 
ministra holsztyńskiego i ministra spraw  zagra­
nicznych.

M  a r  s y  I j  a 11 K w i e t  n i a. Presse d' Orient 
otrzymała od rządu tureckiego notę zaprzeczającą 
pogłosce o darze uczynionym Anglji przez Sułta­
na, to jes t placu w Pera, na którym ma być wznie­
siony kościół protestancki.

Rozbójnicy morscy którzy napadli na jeden sta­
tek holenderski w Bosforze, umknęli i dotąd nie 
można ani śladu ich znaleść.

U skarżają się powszechnie na wielką liczbę 
zbrodni popełnianych w Konstantynopolu.

Gabinet angielski i Tow arzystw o wschodnio- 
indyjskie, odrzucili projekt telegrafu elektrycznego 
z Konstantynopola do Indji przez morze Czerwo­
ne i zdecydowali, że linja ta przechodzić bę­
dzie wzdłuż kolei żelaznej nad Eufratem.

(fndependance Belge).
A M E R Y K A .

Boston 28 Marca. Depesze z W ashingtonu pod 
wczorajszą datą mówią głównie o trudności jakie 
kwestja Kanzas przygotowuje dla gabinetu. Idzie 
tu o mianowanie człowieka w znaczeniu i znane­
go ze zdolności, któryby zastąpił usuwającego się 
gubernatora pana Geary. W ybór pana Buchanan 
padł na pana Robert J. W alker, ale tego chce on 
wysłać n ie jako  zwykłego urzędnika, ale jako  spe­
cjalnego kómmissarza dla przywrócenia w Kan-

sarkał na wszystkich, co mu w drogę wleźli. 
Na taką złą chwilę trafił pan Hetka.

W idząc go pan Izydor wchodzącego do po­
koju, już się był jego czerwoną głową zgor­
szył, a gdy do tego ujrzał na tej mopsićj tw a­
rzy słodko-złośliwy uśm iech, stracił zimną 
krew, i założywszy w tył ręce, zawołał:

— Gzego aspan tu potrzebuje?
Rozgniewała i upokorzyła gościa taka nie­

spodziewana haranga, a poczerwieniwszy się 
po uszy, i zapomniawszy o przyjętej roli swo- 
jćj, odrzekł:

— Darujesz pan dobrodziej, że tak niemi­
łym  muszę być gościem. Przychodzę rozglą­
dnąć się w inwentarzu i w gruntach wioski, na 
której pan siedzisz, aby przy nastąpić mającej 
licytacji...

I niedomówił biedny pan Hetka, bo gęsta 
pana Izydora tego niedozwoliły.

Pan Izydor bowiem widział w panu Hetce 
jednego z swoich adwersarzy, z którym pro­
ces prowadzi. W szystka więc krew uderzyła 
mu do głowy, aż posiniał. Podniósł dwie pię- 
ście do góry i już chciał się wziąć do czerwo­
nej swego gościa głowy, gdy sobie nagle przy­
pomniał, że to się dzieje w jego domu. W ięc 
zamiast do głowy, przytknął tylko dojego no­
sa te pieście i w rzasnął głosem gromowym:



zas porządku i zapobieżenia wybuchowi nowej 
wojny domowej. Jenerał Smith, który dawniej do­
wodził naczelnie w Kanzas, a obecnie znajduje się 
w~Washington, miał oświadczyć, z’e pan W alker 
w ciągu miesiąca cel swój osiągnąć może. Pan 
W alker przyjął już przeznaczony mu urząd w skut­
ku tych zapewnień. (Neue Pr. Z/g).

A N G L J A.
Londyn 11 Kwietnia. Z pomiędzy 654 okręgów 

(odejmują się od właściwej liczby 658 cztery o- 
kręgi, którym z powodu dowiedzionego przekup­
stw a odjęto prawo wyborów), Times podaje 630 
jako  już stanowczo wiadome. Brakuje jeszcze 24 
reprezentantów, którzy w ybrani będą w 12stu 
hrabstw ach irlandzkich. Angielskie i walijskie 
Boroughs łącznie z uniwersytetam i wybierają 335 
członków; między terni według Timesu, przypadło 
233 wybory na liberalistów, a 112 na konserwa­
tystów . PIrabstwa angielskie i walijskie wybrały 
56 liberalistów i 43 konserwatystów, a Szkocja 
dostarczyła do nowej Izby niższej 39 liberalistów 
i 14 konserwatystów. W  Irlandji w ybory wypadły 
prawie na równo, bo liberalistów jest 39 a kon­
serwatystów  42. W zględne straty  i zyski dwóch 
stronnictw w ypadają według Timesu jak  następu­
je :  Stronnictwo liberalne zyskało w angielskich i 
walijskich m iastach 37, w angielskich i w alij­
skich hrabstw ach 23, w Szkocji 5, w Irlandji 4, a 
zatem dotąd w ogóle 69 nowych głosów. Kon­
serwatyści mają nowych członków w miastach 
angielskich i walijskich 19, w hrabstw ach an­
gielskich i walijskich 1, w Szkocji żadnego, w I r ­
landji 7, a zatem dotąd tylko 27, a więc stronni­
ctwo liberalne ma netto zysku 42 członków Izby 
niższej, co przy głosowaniu stanowi korzyść 84 
głosów. Nowa Izba niższa liczyć będzie 171 człon­
ków, którzy dotąd niezasiadali w parlamencie. 
Z pomiędzy wykluczonych członków dawnej Izby 
105 miało udział w glosowaniu w kwestji chiń­
skiej, i z tych 62 głosowało za większością a 43 
za gabinetem.

— Globe k tóry  przypuszcza, źe wybory w I r ­
landji są już ukończone, i z nich 53 liczy dla libe­
ralistów  a 52 dla konserwatystów, dzieli 655 w y­
borów (jeden głos liczy się tu więcej z powodu 
podwójnego w yboru w Huntingdonshire) w na­
stępujący sposób: Liberalistów w Anglji i W alji 
288, w Szkocji 39, , w Irlandji 53, to je s t ra ­
zem 3S0; konserwatystów  w Anglji i W alji 209, 
w Szkocji 14, w Irlandji 52, razem 275. W edług 
Globe, zatem stronnictwo liberalne w nowej Izbie 
m iałoby większość 105 głosów. Jednakże sain ten 
dziennik przyznaje trudność jaką  mu przedstaw ia­
ło rozklasyfikowanie nowych członków na liberal­
nych i konserwatywnych i dla tego możemy nie ze- 
wszystkiem wierzyć trafności jego obliczeń, cho­
ciaż on utrzymuje, że do konserw atystów  liczył 
nie tylko w szystkich torysów ale i tych nawet 
k tórzy należą do liberalnego odcienia tego stron­
nictwa i nazywani byw ają liberalno-konserwa- 
tystam i i źe znowu między temi których pomie­
ścił między liberalistami, nie ma ani dwudziestu 
takich którzyby bezwarunkowo niezgadzali się na

—  Słuchaj łotrze! gdybyś nie był progu 
mego przekroczył, gdybyś nie stał tu w tej 
izbie, w której z pradziada czczono gościnność 
polską, tobym ci był z najczystszem sumie­
niem rozbił ten łeb czerwony, i te nogi koszla- 
we połamał!

I chcąc dać dowód wystarczającćj siły swo­
jej, czy raczej niepohamowany gniew swój 

' wywrzeć na rzeczy nieszkodliwej, chwycił za 
drzwi, odłupał z nich kaw ał i w trzaski po­
drobił.

W idząc to pan Hetka czemprędzej umknął 
do sieni, a wskoczywszy na bryczkę, czwałem 
jechać rozkazał.

W  tydzień potem stał Hetka przed panem 
Kuleszem i zdawał sprawę z swojej missji, a 
mówiąc o panu Izydorze, w yrażał się z wiel­
ką  ostrożnością, oglądając sie poza siebie.

IX.
Minęła zima. Zbyt krótką w ydała się tym, 

którzy ią przetańczyli, a  jakżedługą była ona 
dla kochanków, którzy się z sobą widzieć nie 
mogli! Felicjan pracow ał po całych dniach, a 
po całych nocach śnił i,marzył, układał sobie, 
i w najdrobniejsze podzielił rozdziały całe ży­
cie swoje, które widział tak piękne, tak szczę­
śliwe! Co ty dzień miał list od księdza Daniela, 
a sędziwy staruszek chociaż drżącą od staro-

palmerstoński program liberalnego i praktycz­
nego postępu wewnątrz a utrzym ania honoru i 
wolności handlowej na zewnątrz. Jednakże tak 
znaczna liczba ja k  171 nowych członków których 
opinje gściśle naznaczone być nie mogą, jes t zbyt 
stanowczą przeszkodą do dokładności podobnego 
obliczenia.

— W  wielu hrabstw ach w Irlandji mianowicie 
w Queens County i Sligo przy w yborach przy­
szło do rozlewu krwi. Musiano użyć pomocy woj­
skowej dla przywrócenia spokojności.

— List z M alty 3 kwietnia donosi, źe w tym 
dniu fregaty Diamond, Dauntless i Magicienne, kor­
wety Miranda, Ariel i Desperate, tudzież cztery 
statki kanotijerskie, przybyły do tamtejszego portu 
z Konstantynopola. Admirał Lyons z resztą swo­
jej lloty oczekiwany je s t w Malcie między 10 i 15 
b. m. Uformowana z powodu spraw  neapolitań- 
skich i składająca się z 25 statków  flota pod na­
zwą Fleet o f particular service znajduje się ciągle 
w Neapolu.

—  W  Newfoundland nie ustają zawichrzenia 
z powodu trak ta tu  zawartego z Francją w przed­
miocie rybołostwa. Obawa skutków tego trak tatu  
tak jes t wielką, źe dwaj znakomici członkowie cia­
ła prawodawczego zostali już wysiani do Anglji 
dla uczynienia stanowczych przedstawień i rekla­
macji, a dwaj inni otrzym ali polecenie objechania 
innych angielsko -am erykańskich kolonji, dla 
wzbudzenia agitacji przeciw temu traktatowi. 
Z dokumentów przedstawionych ciału praw odaw ­
czemu pokazuje się, iż zawarowano przychylenie 
się do tego traktatu  nie tylko parlam entu pań­
stw a ale i ciała prawodawczego w Newfoundland.

(Freussischer St. Anzeiger).
— Paropływ  Douro zawinął w piątek do portu 

Liverpoolu z wiadomościami z Lizbony z dnia 4 
b. m. P rzy  odpłynieniu tego statku Izba deputo­
wanych rozpoczęła bardzo żywe rozpraw y wzglę­
dem prawności utworzenia towarzystwa kredytu 
ruchomego pod firmą Prost, k tóra to kwestja w ywo­
łała dniem pierwej bardzo burzliwe sceny w te jZ e  
Izbie. (Independ. Belge).

D A N J A.
Kopenhaga 11 Kwietnia. W czoraj po południu 

zgromadziła się rad a  państw a w zamku tutejszym 
Christianborg W z g l ę d e m  rezultatu tego posiedze­
nia i czy K ról przyjął już podane mu we czwar­
tek przez wszystkich ministrów dymissje, dotych­
czas nie wiemy. P an  von Scheele miał wczoraj 
w południe bardzo długie posłuchanie u  K róla i 
następnie był na obiedzie u Jego Kr. Mości.

(Freussischer St. Anzeiger). 
F R A N C J A .

Paryż 11 Kwietnia. Interessa były dziś znacznie 
ożywione i giełda miała w ogóle pomyślną fizjono- 
mję. Billans banku zmienił rozmaite opinje i wie­
lu spekulantów nawrócił do podwyższenia kursu.

Renta 3%  popierana żądaniami na gotowiznę, 
zbliżała się do kursu 70.

— Podczas gdy kwestja neuszatelska traci du ­
żo ze swego interesu z powodu pewności dyplo­
matycznego rozwiązania, które chociaż mniej więcej

ści ręką, tak jakoś umiał go pisać, że więcej 
było w nim słów Renaty, niżeli własnego je ­
go konceptu. Czytając je poraź setny, podzi­
wiał Felicjan księdza Daniela, który młodzień­
cowi wcale zniczem się nienarzucał, a jednak 
w każdym wierszu, było coś, co mu piękną 
duszę Renaty coraz więcej odsłaniało.

W  jednym z ostatnich listów, wjakiemśsmu- 
tnem przeczuciu, między innemi pisał mu ks. 
Daniel:

 Czuję, że z każdym dniem siły mnie o-
puszczają, szybko pochylam się do grobu. 
Stare wiekowe drzewo nie schnie, nie więdnie- 
je  powoli, ale upada nagle, trącone podmu­
chem wiatru. Rdzeń jego wypróchniał z sta­
rości, tylko kora trzym ała je, tylko kilka zie­
lonych listków świeciło sie na niem. Lękam 
się aby tak  zemną się nie stało, a lękam się 
z dwóch przyczyn. Raz, że pragnę cię widzieć 
u celu twego szczęścia, patrząc na was oboje 
szczęśliwych chce zamknąć powieki, a  stając 
przed tronem Boga, powiedzieć Mu: Pokłon 
Ci Boże! za pociechę w godzinie śmierci mojej 
odchodząc bowiem z ziemi, zostawiłem dwo­
je ludzi szczęśliwych... Druga przyczyna me­
go smutku jest daleko większa, bo tyczy sie 
mego powołania. Zostawiłbym ubogą gromad­
kę bez pasterza, a  nie wiem który z dzisiej-

pracowite, uważane jest jednak za niewątpliwe, za 
to od strony Austrji i Piemontu meustąją ewentual­
ności prawie groźne. Zapewniają jednak źe według 
depeszy otrzymanych od am bassadora francuzkie- 
go w Wiedniu, nie zrzeczono się nadziei uspokoje­
nia rozdrażnienia jakie się objawiło między gabi­
netami W iednia i Turynu. W  chwili odejścia osta­
tnich wiadomości, m argrabia Cantono de "Ceva, 
nie opuścił jeszcze stolicy Austrji, wiadomo zresztą 
że zatrzymuje go tam stan zdrowia margrabiny.

— Pogłoska o spodziewanein przybyciu N a j j a ­
ś n ie j s z e j  Owdowiałej C e s a r z o w e j  W szech Rossji 
do Francji, zaczyna nabierać niejakiej stanowczo­
ści. Dodają źe J e j  C es a r s k a  M ość  przepędzi nieja­
ki czas w Pyreneach dla używania kuracji kąpie­
lowych.

—  Pan Kisielew am bassador C E S A R S K O -R o ssy j- 
ski we Francji, ma w dniu 20tym b. m. wyjechać 
do Tulonu na przyjęcie tam J e g o  C e s a r s k ie j  W y ­
s o k o ś c i W ie l k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e -  
w ic z a . Ksiądz Coequereau naczelny kapelan floty, 
udał się tam także z okoliczności uroczystości j a ­
ka tam ma mieć miejsce przy przybyciu J eg o  C e ­
s a r s k ie j  W y s o k o ś c i. Dyrektor działolejni Cesarskiej 
wlndret,otrzym ał urzędowe zawiadomienie ż e W iE L -  
KI K s ią ż e  zwiedzić ma ten zakład w  czasie swego 
pobytu we Francji. Nakoniec pan Fould udał się 
wczoraj do Fontainebleau, aby kierować przygo­
towaniami do uroczystości jakie tam mają być u- 
rządzone dla W ie l k ie g o  K s i ę c ia .

— Biega wieść ale nie możemy za jej prawdzi­
wość zaręczyć, źe Dr. Kern korzystając z ferii świąt 
W ielkanocnych, udał się na kilka dni do Szwaj- 
earji.

Rodzina lorda Elgin przybyła do Paryża a sam 
lord  spodziewany jes t w połowie przyszłego tygo­
dnia.

— W czoraj był przegląd, w czasie którego Ce­
sarz rozdawał krzyże wojskowe. Jenerał Todtle- 
ben znajdował się na tej uroczystości wojskowej, 
a dziś zaproszony jest na obiad w Tuileries. Mini- 
ster wojny uiErszułcli dilluiiit uih, wkrótop. dcić wid" 
ki obiad na cześć jenerała Todtleben. N a obiedzie 
tym znajdować się będzie ten, który tak dzielnie 
bronił Sebastopola i ci którzy go tak  energicznie 
atakowali.

—  Dowiadujemy się urzędownie, że rachunki 
armji wschodniej są już zupełnie zlikwidowane. 
Ostatni wexel skarbu przypada w końcu kwie­
tnia do wypłaty.

— Dziś zatrzymano na poczcie kilka dzienni­
ków angielskich, podobno z powodu zamieszcze­
nia w nich bardzo żywego listu panaLedru-Rolhn, 
który protestuje przeciw twierdzeniu jakoby miał u- 
dział w ostatnich manewrach które spowodowały 
we Francji dość liczne aresztowania. Nie pytamy 
się jaka  może być forma listu p. Ledru Rollin, ale 
nie należałoby' wzbraniać mu w ystąpić publicznie 
z zaprzeczeniem o którein mowa, bez względu na 
wyrok jak i historja w yda— a sądzimy źe wyrok 
ten będzie surow y—względem roli jaką p. Ledru 
Rollin odgrywał w wypadkach naszej epoki. Nie 
jes t to bynajmniej powód zarzucania mu, opiera-

szych ludzi, prawiących szeroko o poświęceniu 
się dla bliźnich, chciałby zstąpić z wysokości 
mównicy swojej w te ustroń odludną, którój wi- 
dokrąg na piędzierozmierzyć można!... To za­
prawia goryczą dni moje, bo w ludziach dzi­
siejszych więcej widzę szumu i ostentacji ni­
żeli prawdziwej miłości bliźniego, która tylko 
tam działać może skutecznie, gdy zamiast ca­
łego ogromu ludzkości, tylko kilkunastu bra­
ci naszej do serca przyciśniemy!... Felicjanie! 
gdy ci kto powie, że kocha całą ludzkość, że 
jest w stanie każdym razem za nią się poświecić, 
a  niema kilku ludzi w koło siebie, naktórych- 
by dowiódł tćj swojej miłości, Felicjanie! ten 
kłamie! ten jest faryzeuszem! Nie ludziom 
świat zbawiać, Bóg go zbawił! Ludzie to ro­
botnicy jego, przed nimi jest ro la i narzędzia, 
do nich należy wziąć te narzędzia do ręki, roz­
dzielić rolę między siebie, a  gdy każdy na 
swojej grządce pracow ać będzie, ca ła  rola 
wyda plon obfity! Więcej pracowników a mniej 
rządców! Ale przy naszej pysze któż chce być 
robotnikiem?... Felicjanie, ta  myśl zatruwa 
mi ostatnie dni moje, a  przebacz staremu, 
jeźli z ust jego wyszła skarga Joba!' Pan mnie 
zasmucił, i Pan mnie pocieszy!..! P a n  nie opu­
szcza tych, co weń wierzą, a  grom adka moja 
jest w ierną...“ (d. c. n j ?



Jąc się jedyn ie  na pogłoskach ogólnych lub na  przy­
puszczeniach może zby t  pośpiesznych, udziału 
w  projektach spisków  względem k tó rych  dopiero 
śledztwo sądow e może w ydać  opinję co do ich p o ­
twierdzenia lub zaprzeczenia.

—  Dziś w  niedzielę o ile wiemy, hr. H atz fe ldn ie  
o trzymał jeszcze odpowiedzi gabinetu berlińskiego 
na  przesłane mu depesze. Nie możemy zatem w ie­
dzieć do jakiego punk tu  nowe depesze zostawią 
hrabiem u H atzfeld po trzebną swobodę do u k łada ­
nia się względem punktów  do tąd  zostających w spo­
rze. D la  tego w strzym ujem y się na dziś od wszel­
kiej w tym przedmiocie opinji.

P a n  Kern także d ) tej chwili nie otrzymał osta­
tn ich  instrukcji z Bernu, ale jeśli to p raw da  że po­
jecha ł do Szwajcarji, w takim razie albo j e  spo tka  
w drodze, albo ustnie obszerniej rozmówi się o nie 
w  Bern. Nie wiemy zatem do tąd  jak ie  je s t  ostatnie 
słowo rad y  szwajcarskiej w kwestji Neuszatelu.

M emorandum pana Kern o którem wczorajszy 
Journal des Debals mówi, z redagow ane było przez 
pełnomocnika szwajcarskiego zaraz po szóstem po­
siedzeniu konferencji i odczytane panom  pełno­
mocnikom na  siódmem zebraniu się. T o  mem oran­
dum ważne pod  każdym względem, oddane zos ta ­
ło przez pana K ern  hrabiem u W alew skiem u z p ro ­
śbą, aby je  kazał na  cztery kopje przepisać dla do­
ręczenia ich czterem pełnomocnikom. Prócz  tego 
pan K ern  objawił życzenie aby członkowie konfe­
rencji zakomunikowali to memorandum swoim d w o ­
rom i to rzeczywiście zostało dopełnione, a w obe­
cnej chwili memorandum p. K ern  je s t  już zapewne 
w rękach  rządów  przynajmniej bliższych Paryża.

W czoraj w jednym  salonie zapytyw ano się coby 
konferencja uczyniła, jeśliby, co nie daj Boże, na 
ósmem posiedzeniu dowiedziawszy się treści in­
strukcji o trzym anych przez pełnomocników P ru ss  
i Szwajcarji, pokazało się że nie ma sposobu zgo­
dzenia w arunków  dw óch  s tron przeciwnych!

Dyplom aci k tó rych  zdanie ma wie lką  powagę, 
mówili że w  podobnym  p rzypadku  którego atoli 
do tąd  nie można I n .  W a l e w s k i  z  w  u -
łałby pełnomocników na  dziewiąte posiedzenie i 
tam bez udziału P russ  i Szwajcarji, u łożonoby za­
sad y  ugody, s tanowiącej środek między ostatnie- 
mi żądaniami obu stron interessowanycłi.

T a  ugoda  zostałaby następnie zakom unikow a­
ną, zaleconą, ale bynajmniej nie narzuconą rządo­
wi szwajcarskiemu i gabinetowi pruskiemu.

—  Z kolei nieporozumienie między Hiszpanją  i 
Mexykiein, przyniosło także swój kontyngens do 
zajęć mężów stanu i naszej prassy. Ale tw ierdze­
nia tej ostatniej w  tym  przedmiocie, nie zdają  się 
być zupełnie dokładnemi. I  tak nap rzyk ładn iek tó ­
re dzienniki doniosły, że rząd  hiszpański przesłał 
swoim reprezentantom przy  dw orach  Anglji i F ra n ­
cji memorandum w spraw ie  M exyku. D odaw ano 
że marszałek Serrano otrzymał polecenie zakom u­
nikowania tego m em orandum  p an u  L afragua  po ­
słowi rzeczypospolitej mexykańskiej.

W iadom ości zasiągnięte z najpew niejszych źró ­
deł, pozw ala ją  nam streścić h istorję  tej drugiej e- 
poki sp raw y  mexykańsko-hiszpańskiej.

Ponieważ rząd  h iszpański nie chciał przy jąć  p. 
L afragua  jak o  ministra, ty lko  ja k o  posłańca mają­
cego udzielić potrzebne wyjaśnienie w przedmiocie 
m orderstw  popełnionych w Cuernavaca na osobach 
poddanych  hiszpańskich, pan L afragua  napisał do 
m arszałka  Serrano  list, w  k tórym  wyłożył mu po­
w ody  dla  k tó rych  nie może uczynić zadość żąda­
niu gabinetu  madryckiego i doniósł mu o sposobie 
w jakim  M exyk chce udzielić H iszpan ji  żądaneza- 
dość uczynienie. L is t  ten został przez marszałka 
Serrano zakomunikowany rządow i hiszpańskiemu.

R ząd  hiszpański przesłał m arszałkowi Serrano 
instrukcje j a k  ma odpowiedzieć p. L afragua  i za­
razem jak  ma przedstaw ić tę rzecz gabinetowi Tui- 
leries. D o tąd  marszałek nie dał odpowiedzi panu 
Lafragua, ale zdaje się że w yrok  śmierci [wykona- 
p y  w M exyku na  czterech główmy ch winowajcach 
w  spraw ie m orders tw  spełnionych na osobach pod ­
danych  h iszpańskich , spraw i dobre  wrażenie 
w M adrycie. A  ponieważ rząd  hiszpański od p o ­
czątku żądał głównie ukaran ia  w innych , przeto ta 
inicja tywa ze s trony  rządu  mexykańskiego, pow in­
na  zmienić jego usposobienie względem tej rzeczy­
pospolitej i ułatwić zgodne zakończenie n ie p o ro ­
zumienia.

—  Feruk-C han skarży się w praw dzie  na  klimat 
Londynu, ale chwali niezmiernie uprze jm e przyję­
cie jakie znalazł w  stolicy Anglji, nietylko^ze s t ro ­

ny  królowej i księcia Alberta  ale i ze s trony  w szy­
stk ich  bez w y ją tku  ministrów. (ind. Belge)

T  U R  C J  A.
—  Oesl. Cnrresp. otrzym ała doniesienie z D ar-  

danel z dnia 2 kwietnia następującej treści: S ko­
ro tylko llota angielska opuściła Bosfor, rząd  w y ­
d a ł  polecenie tutejszemu gabinetowi aby w go­
dzinach nocnych  ani żaglowych ani parow ych  
s ta tków  przez cieśninę uieprzepuszczał.

(Preussischer S t. Anzeiger).

LI STY Q G U B E R N J I  A U G U S T O W S K I E J .
( C i ą g  d a l s z y . )

Dekretem sądów zadw ornych  J- K. Mości refe- 
rendarji koronnej z dnia 26 lis topada  1808 rokn 
zmieniono podatki bartników w ten sposób, że 
z każdego boru  daw ać mieli m iodu beczkę jednę  i 
pudłak  jeden, kunowego złp. 5 gr. 11 szeląg 1, 
czynszu z każdego m orgu  groszy 15, do żniwa 
zaś dworskiego dni 3 na rok z chałupy, tudzież 
m osty  na rzece Piśnie podług zicyczaju  naprawiać 
mieli.

W  roku  1811 dzierżawił dochód z barci Pawli-  
czyriski naddzierżawca ekonomji Małypłock; ilość 
miodu podana  była garncy  861 kw arta  1, za k tó ­
rą  pobrano  na  rzecz skarbu  dzierżawy złp. 6,000, 
oraz za drzewo do beczek złp. 24. W  roku 1812 
żyd postąpił  na licytacji złp. 10 i zapłacił dzierża­
w y  złp. 6,010 za sam miód. W ia ta c h  1813 i 1814 
konkurrencji na dzierżawę barci nie było i 4 0 4 pu- 
d łaków m iodu w naturze  od bartn ików  zebranego 
zmarnowało  się. W  ro k u  1815 zebrano 32 beczek 
miodu, z k tó rych  każda zawiera ła  garncy  warsz. 
33 i kw art  3, takow e przez Rzętkowskiego podin­
spek to ra  dó b r  i lasów  narodow ych  okręgu  łom ­
żyńskiego z wolnej ręki sprzedane b y ły  N oskow i 
Szrnułowiczowi żydowi z Kupisk , po złp. 186 za 
beczkę, czyli razem za złp. 5,952. (3)

Ostatnie to by ły  la ta  u padku  wolności K urpiów  
bartników, którzy u trzym yw ali jeszcze w  ekono- 
mjach N ow ogród  czyli Kupiski i M ałypłock, w ka­
żdej po  dw óch sędziów bartnych , ci zaś podlegali 
jednem u staroście. W spom ina ją  do tąd  o Sędrow- 
skim sędzim i podleśnym, oraz to  Staniszewskim 
staroście bartnym  i naddzierżaw cy ekonomji M a­
łypłock.

W  roku 1816 zamieniono podatek bartn ików  
na pieniądze i każdy uiszczał z całego boru  po zł. 
120, z pó łboru  i ćwierćboru w stosunku  do tej 
summy: op ła ta  zaś kunowego zniesioną została 
z pow odu, że d la  ochrony  zwierzyny na po trzeby  
rządu, wszystkim bar tn ikom  w zbroniono chodzić 
z flintą po lesie.

T aki stan rzeczy trw a ł do roku  1837, w którym  
z pow odu szkód w lesie zrządzonych przez b a r ­
tników w większej wartości od dochodu  z barci, 
rząd  polecił, aby do dnia Igo  kwietnia 1838 ro k u  
wszystkie pszczoły z lasu uprzątnięte by ły  i w stę ­
pu  do lasu bartn ikom  wzbronił; łąki zaś bartne 
nad  rzeką  Pisną położone wydzierżawił przez li­
cytację, z k tórych  d o chód  stopniowo wznosząc 
się, w r. 1856 doszedł do rs. 1957 kop. 6.

Zakaz ten był obowiązującym  dla  bartn ików, 
lecz pszczoły nie pojmując go i przyzwyczajone 
do lasu, znowu osiadać zaczęły w pustych  b a r ­
ciach. Z żalem i politowaniem bartn icy  patrzyli 
na  pszczoły w lesie bez opieki zostające i chcąc  
temu zaradzić, wyjednali w r. 1843 u rządu  p o ­
zwolenie na wstrzymanie wycinania barci tak o- 
siadłych ja k  i pus tych , a w roku  następnym  dnia 
12 (24) stycznia w ydane zostało rozporządzenie o 
dozwolenie bartnikom pozostawić w s ta łych  la ­
sach barcie za opłatą d o tąd  pobieraną  o tyle, o ile 
do cięć rocznych te barcie nie p rzypada ją  i ty lko 
stopniow o z lasu ich usuwać. Nie prędzej w szak ­
że aż w  roku 1847 zaczęto uk ładać  konsygnacje  
czyli w ykazy  barci pszczołami osiadłych, k tó rych  
naliczono ty lko 33 i za nie pobrano  po kop. 1 5 od 
sztuki, razem rs. 4 k. 95. W  nas tępnych  la tach  
stopniow o powiększała się liczba barci, a z nią 
też i dochód, k tóry  w r. 1851 wynosił rs. 10 kop. 
95, lecz w roku  1856 znowu spad ł  na rub. sr. 7 
kop. 65.

Bartn icy  byli pierwszym zarodkiem tu te jszych  
K urpiów ; do nich łączyli się inni p rzybysze  i tw o ­
rzyli wsie wielkie i małe, nada jąc  im nazwę ju ż  to 
od  nazwiska bud i borów, ju ż  od nazw isk  tu b y l­
ców pierwiastkowych. I  tak  za wsie bartnicze czy­
li p ierwiastkowe uważać należy: Pupki, Samule,

(3) G dzie się  p o d z ia ły  te  p ien iąd ze , d o tą d  n iew iad o m o , 
tak d o b rz e  S z rau lo w ic i in te re s  p o p ro w a d z ił.

Ptaki, Bączki, Ksepki, Leman, Kozioł, Poredy, 
D udy , Siwiki, Łyse, W arm iak , Cieloszka, W ana-  
cja lub W enecja, Łacha, Gaw rychy, Zdrębisko, 
Parzychy , Pieldik, Cherubiny, Serafin, G ię tk i ,K os­
saki, Trzcińskie i Niksowizna. Za pierwotne fami- 
lje K urp iów  tutejszych uważane są: Pupek , Samul, 
P tak , Bączek. Ksepka, Kozioł, Poreda, Duda, Si- 
wik. G aw rych, Piascik, Rydel, Parzych, Pieklik, 
Cherubin, Serafin, Gietek, K ossakow ski lub K o s­
sak, Trzciński, Niksa, B ałdyga, K rysiak , Pieloch, 
Banach. Grala, F lo rczyk ,  Kokoszka, P lona, Koł- 
dys, Cekała, Cwalina, Olbrys, Deptuła, Gugnacki, 
Prusinowski, Sudkow ski i Dziekoński.

Bartnicy, bez względu na swe przywileje, ch ę ­
tnie zlewali się z innymi współmieszkańcami p u ­
szczy, tworząc z nimi wspólne wsi. W  r. 1808 li­
czono we wsiach 3 6 ,bartn ików  gospodarzy  153, 
k tórzy posiadali gruntu  m orgów 2,806. (4)

Oddzielne stowarzyszenia  stanowili przez czas 
niejaki K urpie  trudn iący  się paleniem drzewa na 
potaż i popiół, oraz dobywaniem ru d y  żelaznej, 
z tąd  też pow sta ły  wsie Potasie  i Popiołki, oraz 
familja Potas; od rudników  także nazwane wsie: 
N ow aruda , Sk rodaruda , N adrzeczna-ruda  i Oso- 
wiecka-ruda.

Do fab ryk  dw orsk ich  w fo lw arku  M ałypłock 
sp row adzano z H ollandji rzemieślników, z tąd  u- 
tw orzyła  się familja Olender, k tóra  we wsi Cielo­
szka osiadłszy, dziś zupełnie skurp ia ła , a  naw et 
daleko je s t  zuchwalszą od tubylców.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

G )

osób .
W szystk ich  K urp ió w  n o w o g ro d zk ich  liczą do 1 7 0 0 0

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Basiński W iktoryn ob. 

z Łęczycy nr 625, Chrza­
nowski Jan ob. z W yszko­
wa n r 626, Damiański Ale. 
ob. z gub. Grodzieńskiej 
n r 626, Gzowski Hen. ob. 
z W ychny nr 585, Krasi­
cki W itold  dymis. sztabs- 
rotmi. zgub. W ołyńskiej 
nr 625, Nejhard Borys 
pułko. z Bałdrzychowa nr 
613, Podgórski Józef ob. 
z M akowisk nr 601, Po- 
mianowski W itold  obyw. 
z Brześcia Lit. n r 625, Ry- 
kowski Aleks. ob. z K rzy­
nowłogi nr 556, Suchocki 
sztabs-kapitan z gub. P o­
dolskiej n r 625, Trąbczyń- 
ski Konst. ob. z Odrzy- 
w ołka n r 584, Wysiekier- 
ski Bole. ob. z Czarnogło- 
w ia n r 473, Drejer Alex.

ob. z Rzymu nr 414, Gin- 
towt Lud. ob. z Częstocho­
wy nr 634, Otremba Gu­
staw doktór z K rakow a nr 
414, Popliński Ant. profe­
sor szkół z Poznania nr 
414.

WYJECHALI Z WARSZAWY
Gerlicz Jul. ob. do Cie- 

cierzyna, Grochowalski H en . 
ob. do Radomia, Kieniewi­
czowie Hieronim i Felix 
ob. do Mińska, Kamieński 
K arol ob. do Mohylewa, 
Morsztin Jan  ob. do W oli 
L ibertow ej, Sokołowski ob. 
do Ż a re k , Waliszewski 
W ład. ob. do Lubienia, 
Krasiński Ludwik ob. do 
Lwoyva, Łaniewska Olim- 
p ja ob. do Paryża, Z  by 
szewska Paulina oby. d 
Paryża.
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51 o n e  t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop
Pół-im perjały rossyjskie . . . 5 17 — __
Dukaty hollenderskie nowe ważne — — — —

1* a  p i  e  p  y .

Obli. skar. (4®/®) za 100 rs . (oprócz kup.) 84 7 _ __
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5*/0) 
L is ty  zastaw ne białe II okresu (oprócz

— — — —

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. 
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz

— — — --

kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz

14 48*/, — ---

kuponu) (4° / . ) ......................... — --- — —
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — _ — ---

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — --- — —
„ „ „ procentow e (5 % ) — --- — —

Dowody Kom. Centr. L ikw id. za 100 z ł. 
Nowa rossy jska pożyczka z roku 1854

— --- — —

oprócz kuponu (5 % ) . 102 94 — —
„ „ . „ z roku 1855 

Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w  Króle­
104 94 — ---

stw ie Dolskiem (5 % ) za rs. 750 

W e -X. I e.
""

B e r l i n .........................100 Tal. 2 M. 94 7 2% 94 50
k. t. __ — __

Gdańsk . . . . . 100 Tal, 2 M. ___ — __ _
k. t. __ — __ —

H a m b u rg ............................ 300 BAlk. 2 M. 143 25 142 80
Londyn . . . . .  1 Ft- St . 3 M. 6 35 __ —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. — __ __ —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. _ __ __ —

.....................................100 Rs. k. t. __ __ —
P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 75 60 —  i —

„ ...............................  300 Fran. 1 Al. __ — —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 92 25 — j —
W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —  < —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. R s .— kop. 17%  
od listów  zastaw nych kop. 19 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 5®/t

W  drukarni J. U n g ra .—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 5 (17) Kwietnia 1857 r .  —  S ta rsz y  cenzor, F. Sobies& ciańtki.


